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© nawozach. 
(Podług d-ra P. Wagner'a.) 
(Dokończenie—patrz M 25.) 


Siew rzędowy znosi więcój saletry chilijskićj aniżeli rzutowy. b) Wa- 
runki roli. Rola sucha, lekka wymaga w nawozie mnićj kwasu fosfor- 


oga w próchnicę, 
c) Stan nawożenia roli. Im* więcćj rola ta jest w azot w skute 


nawozu azdiomegó, a skłaniać się więcéj do średniego i silnego nawo- 
f 7 odobnie postępować trzeba, jeżeli rola wydawała po- 
rzednio rośliny gromadzące azot, jak koniczyna, lucerna, wyka, groch, 


kwasu fosfornego, a więcćj azotu z dodatkiem potasu. d) Przedplon. 


gatój w łatwo rozpuszczalny potas i w kwas fosforny, 


60 kilogr. kwasu fosfornego rozpuszczalnego i 70 — 80 kilogr. potasu 
na hektar, a więc: 250—300 kilogr. 20%-go superfosfatu i 140 — 160 


dziono i ; i i 
ih ioo potas, sądząc, że wspomnianym roślinom czerpanie tak wiel- 
Ere związków potasowych, jakie we wszystkich gatunkach roś- 


dj z ozególną zdolność przyjęcia tego pożywienia w. ilości dosta: 
aż pod ap sataciiych związków roli. i- zużytkowania roz- 
wo: mocro rozcieńczonych. Nawożenie potasem bezpo- 


Za ogłoszenia do „KORRESPONDENTA' pobiera się za pierwszy raz po kop. 10, za następne po kop. 9. 
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średnio pod okopowe okaże się zatóm zazwyczaj zbytecznóm, natomiast 
zaleca się pod przedplon użycie znacznego zapasu soli potasowych. 
D) Nawożenie pod rośliny oleiste (rzepak, rzepik, mak, gorczyca i tytuń). 

Dla uprawy roślin olejnych nawóz azotowy ma ważne bardzo zna- 
czenie, albowiem wszystkie rośliny, należące do téj gruppy, o ile do- 
tychczasowe spostrzeżenia dowodzą, potrzebują w roli wielkich ilości 
łatwo rozpuszczalnego azotu. 

E) Nawóz pad rośliny włókniste. 

Przy uprawie Inu i konopi wiele na tém zależy, aby młode roś- 
linki ssaka się rozwijały. Wielkićj wagi jest następnie i to, ażeby 
cały stan pola rozwijał się ile możności równomiernie. Wymagania te 
uwzględnimy, dając przy siewie na hektar 150 — 300 kilogr. saletry 
chilijskićj względnie 120—250 kilogr. siarczanu ammonu, 200 — 300 
kilogrę 'superfosfatu 20%. 

F) Nawóz na łąki, ; 

Podobnie jak zboża, wykazują i trawy łąkowe bardzo wielką po- 
trzebę łatwo rozpuszczalnego azotu. Podany im nawóz saletrzany, a 
względnie ammoniakowy przyjmują z wielką chciwością i zużytkowu- 
ją go do wyprodukowania odpowiednićj nadwyżki plonu. Bardzo do- 

rze opłaci się w większości wypadków nawożenie łąk kwasem fosfor- 
nym i potasem. 

G) Nawóz pod drzewa owocowe, rośliny ogrodowe i warzywa. 

Dla drzew owocowych i ozdobnych zaleca się nawóz następujący: 
W listopadzie rozsypać na powierzchni roli, nad którą się wznosi ko- 
rona i '/s metra po za zewnętrzne końce gałązek, mieszauinę z jednej 
części 50% chlorku potasu i jednój części 20% superfosfatu, poczóm zie- 
mię dokoła przyklepać. W lutym rozsypać na tę samą przestrzeń sale- 
trę chilijską. | 

Rośliny bulwiaste i dyniowate wymagają w średnich warunkach 
roli około 200 kilogr. saletry na hektar. Pod rośliny buraczane i cebu- 
le używa się saletry i kwasu fosfornego. Dla grochu i fasoli zaleca się 
nawóz, złożony z 250—300 kilogr. superfosfatu 20% i 140—160 kilogr. 
50% chlorku potasu na hektar. 


————CLŻYŁ>——__—— 


Tępienie chwastów. 


Do dziś dnia jeszcze w wielu gospodarstwach naszych energiczne 


Ji radykalne tępienie chwastów, mianowicie w jarzynach i oziminach 


rzeczą jest zupełnie nieznaną. Jedni uważają pracę tę za zbyteczną i 
i nieprodukcyjną, drudzy znów z wrodzonego niedbalstwa lub lenistwa 
wzdragają się przed tą robotą, wymagającą bez kwestyi niemało mo- 
zołu i kosztów, zwłaszcza w polach z dawien dawna zachwaszczonych. 
Następstwem naturalnóm takiego postępowania jest fakt, że pszenica na- 
82a ios jest kąkolu, a pola owsa i j zmienia z końcem wiosny i po- 
czątkiem lata do tego stopnia przepełniają się łopuchą i innemi chwasta- 
mi, iż pomiędzy bujną AA zielską trudno rozpoznać właście 
wie hodowaną roślinę. jednak chyba nie ma rolnika, któryby nie 
znał olbrzymich szkód, wyrsaiaanyoh roślinom uprawnym przez chwa- 
sty, i któryby nie szukał środków i sposobów. do pozbycia się tych 
szkodników; środki te jednak za mało są energiczne i konsekwentnie 
przeprowadzone, i dla tego niewystarczające, 

Po większćj części ograniczamy się na tępieniu chwastów przez 
pielenie pray okopowinach a przez zł i włóczkę przy uprawie roli 
pod zboża. W ten jednak Bierwotay sposób nie pozbędzieny: się nigdy 
skutecznie chwastów z pól ych; aby dojść do tego upragnion 
ostatecznie przez każdego racyonalnego rolnika celu, na to. trzeba dłu- 
goletnićj, sumiennćj i wytrwałój pracy w wielu kierunkach. Najpierw 
więc należy zboże przeznaczone do siewu oczyścić starannie „z nasion 
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"kićm o wytępienie ką 


wszelkich chwastów. Udoskonalone w wysokim stopniu w ostatnich cza- 
sach i stosunkowo niezbyt drogie machiny, służące do czyszczenia zbo- 
ża, oddzielające zupełnie dokładnie wszystkie niemal nasiona chwastów, 
skuteczną pod tym względem zapewniają nam pomoc. Ostatecznie wa- 
hać się nie należy, przy nasionach roślin uprawnych, sprowadzonych z 
nieznanego źródła, przed nieznacznym zresztą wydatkiem, wynikającym 
ze sprawdzenia ich czystości w stacyi oceny nasion. Pola bowiem, któ- 
re przez długoletnią mozolną pracę udało nam się doprowadzić do czy: 
stości, zachwaścić sobie znów możemy przez siew zanieczyszczony. 
Drugim także dość częstym przenośnikiem chwastów, któremu, 
niestety! zbyt mało zwykle poświęcamy uwagi, jest obornik. Tutaj nie 
wystarczy samo, choćby nawet najracyonalniejsze obchodzenie się z 
mierzwą Nasiona bowiem wielu, i to najniebezpieczniejszych chwastów 
przetrwają zwycięzko wszelką przeróbkę mierzwy i rozwijają się buj: 
nie wywiezione z gnojern'w polu. Jedynym więc skutecznym pod tym 
względem środkiem jest możliwie staranne obchodzenie się z paszą,są 
mianowicie wystrzeganie się zadawania zwierzętom ` pospołu *z paszą 
mało strawnych i przechodzących w całości w mierzwę nasion 'chwas- 
tów. Odpadki ze śpichrzów, oraz z miejsc, gdzie przechowywane bywa 
siano, nigdy niepowinny być wyrzucane na gnojowisko, lecz n4-”spo- 


czywający zwykle przez czas znacznie dłuższy -kompeost, -gdzie mają 


sposobność do skiełkowania nim wywiezione będą w pole. 
Dalćj przy uprawie pól starać się należy wszelkiemi siłami, aby 
spoczywające w roli nasiona chwastów doprowadzić do skiełkowania i 


-powschodzenia i wymszczyć je następnie. Tutaj natychmiastowe po 
"zbiorze przyorywanie ściernisk rolnikowi olbrzymie oddaje usługi, i już 
-z téj jednój przyczyny w żądnóm racyonalnóm gospodarstwie niepowin- 


no być zaniechane. Po przyoraniu bowiem ścierniska powschodzi naj- 
znaczniejsza część chwastów i następnie przy uprawie pod przeznaczo- 
ną roślinę bez wielkich trudności może być wytępiona. 

Rzecz jasna, że zwłaszeza na polach silnie zachwaszczonych i w 


"latach sprzyjających wyjątkowo rozwojowi zielska sposób ten nie wy- 
starcza na radykalne pozbycie się chwastów. W takich wypadkach w 


celu uniknienia szkód znaczniejszych w przyszłości, obawiać się nie na- 
leży dość znacznego bez kwestyi mozołu i kosztów, lecz wziąć się; do 
energicznego ręcznego pielenia chwastów, i to zarówno w zbożach oži- 
mych, jak jarych. W nej i życie starać się trzeba przedewszyst- 

olu, w jarzynach o usunięcie ostu i łopuchy. 
Pracy téj naturalnie dokonać należy z wczesną wiosną, gdy zboże» do 


tego jeszcze stopnia nie jest rozwinięte, iż pokrywa chwasty przed '0- 


czyma robotników. Rozumie się samo przez się, że możliwie staranne 
pielenie okopowych, a mianowicie buraków cukrowych, których 'naj- 
grożniejszym wrogiem są chwasty, jest konieczne: **—— 


Jednorązowe jeduak: eloćby najakuratniejsze opielenie pól wazy- z 


stkich nie daje nam żadnćj jeszcze gwarancyi zupełnego pozby: 
cia się zielska. Nasiona bowiem niektórych, i to najszkodliwszych chwa- 
stów spoczywają przez lat kilka w ziemi, nim skiełkują. Niejednokrot- 
nie też pole, które oczyściliśmy w roku poprzednim zupełnie ze wszel- 
kich chwastów, w następnćj wiośnie pokrywa się bujną roślinności 
zielska. Po kilku jednak latach nieustającej i wytrwałćj walki pozby 
się można prawie w zupełności tego głównego wroga roślin uprawnych. 
A chociaż co czas jakiś pojawią się znów chwasty, to nigdy już 
w takich massach, aby zwalczanie ich zbyt wielkie nasuwało trudności. 
Nie ulega też wątpliwości, że niemało także do skutecznego wy- 
tępienia chwastów przyczynia się uprawa rzędowa, umożliwiająca 2a- 
równo narzędziom rolniczym, jak ręce robotnika swobodniejszy dostęp 
do wydzierania chwastów. O uprawie jednak tego rodzaju, wymaga- 
jącój wzsokićj kultury ziemi i znacznego nakładu, w wyjątkowych chy- 
a gospodarstwach naszego kraju może być mowa. i | 
W końcu żwracamy uwagę rolników na rzecz jeszcze jedną. Naj- 
niebezpieczniejszemi rozsadnikami chwastów są znajdujące się w środ- 
ku pól, a zarosłe zwykle zielskiem rowy, miedze i drogi. Rolnik więc, 
chcący ochronić od zachwaszczenia swe pola, dbać powinien o to, aby 
chwasty te rosnące nad rowami, miedzami i drogami przed ich doprze- 
niem zostały skoszone. Niestety! jak uezy doświadczenie, rzadko kie- 
dy stosujemy się do tego przepisu, i w największćj części gospodarstw 


naszych wiatr swobodnie roznosi po polach nasiona chwastów, (dojrze-. 

. wających sobie spokojnie nad rowami i t. p. Mała więc stosunkowo 

praca skoszenia lub' wyrywania chwastów na niewielkićj przestrżeniów. 

- następstwie staje P19 przyczyną roboty, wymagającćj wiele: barflza:oza-. 
su, mozołu i kosztów. . < SE igan Pei AR aI 
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| Qbchodzenie się Z obórnikiem w polu, | 


-W_wiela: bardzo gospodarstwach naszych do dziś dnia jeszcze ob- 


i odtiodzókić się z obornikiem wiele bardzo pozostawia do życzenia. Nie- 
` jednokrotnie spotykamy jeszcze walające się po podwórzach kupy gno- |- 
“ju JE pre ze każdy. deszcz silniejszy najcenniejszych swych:| === 
"8 


ików. Rzecz jasna, że niepodobieństwem jest objąć w ścisłe ey- 


“fry straty, spowodowane dla krajowego rolnictwa przez uieracyonalne 


obchodzenie się z mierzwą; bez wszelkićj jednak przesady twierdzić 
można, że straty te wynoszą miliony rubli roezni. Ostatecznie jednak 
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zaprzeczyć się nie da, że i u nas w ostatnich ezasach zaznacza się dość 
wielki postęp pod względem racyonalniejszego niż dawnićj obchodze- 
nia się z mierzwą, znajdującą się jeszcze-w -chlewach w podwórzu. 
Budowanie wybrukowanych gnojowni, nieprzepuszezalnych, zaopatrzo- 
nych wpompy do gnojówki, rozpowszechnia się z dniem każdym więcćj 
w przeciętnych naszych gospodarstwach. 

Natomiast u wielu jeszcze rolników, mianowicie gospodarujących 
na mniejszych obszarach, spotykamy jeszcze niczóm nieusprawiedliwione 
a mimo to nieprzezwyciężone uprzedzenie przeciwko natychmiastowemu 
rozrzucaniu wywiezionego w pole oborniku. Rolnicy ci, niewiadomo, 
na jakićj podstawie, uważają za rzecz korzystniejszą pozostawiać aż 
do przyorania nawóz w drobnych kupkach na polu i rozrzucać go do- 
piero w ostatnićj chwili. System ten posiada w swóm następstwie roz- 
maite, "ważne bardzo niedogodności, i powińiea w zupełności być za- 


 niechany. Przedewszystkióm powstają tam, gdzie stały kupki przy ja- 


ko tako tylko dźdżystćj porze miejsca zbyt żyzne, ponieważ znaczna 
część: rozpuszczalnych składników pożywnych przez deszcze bywa wy- 
maowana i dostaje się do znajdującój”się pod kupką ziemi. W skutek 
dokonanego w ten sposób przenawożenia rośliny rosną tutaj zbyt buj- 
nie, zboże wyłega, wytwarza liche ziarno, pomijając już brzydki wy- 
gląd pokrytego takiemi zbyt bujnemi miejscami pola. Lecz. obornik 
nietylko znaczne ponosi straty przez wypłókanie składników pożyw- 
nych w ziemię, ale także przez to, że niemała część najcenniejszych 
substancyj ulatnia się w powietrze: Słomiasta reszta mierzwy, która 
ostatecznie rozszerzona bywa po polu, utraciła największą część swćj 
użyzniającćj własności i udziela roli mało bardzo siły; następstwem te- 
go jest uwydatniająca się niekiedy -przez cały szereg lat nierówna we- 
getacya na całóm polu, co nietylko na pierwszy rzut oka niebardzo 
piękny przedstawia widok, ale także pod względem zbiorów na znacz- 
ne naraża straty. 

Jeśli z tego lub owego względu, czy to dla zbytnićj wilgoci w 
gruncie, znacznych, spoczywających na polu zasp śniegu lub innych 
przyczyn, rzeczą jest niemożliwą rozrzucać natychmiast obornik po je- 
go wywiezieniu, wtedy nie należy mierzwy składać nigdy w drobne 
lub średnie, lecz jedynie tylko w wielkie obszerne kupy. Kupę taką, 
na którą w celu osżczędzenia zbyt wielu furmanek, składać można 18 
do 20 wielkich wozów, należy zarówno po bokach, jak z wierzchu po- 
kryć kilkucalową warstwą ziemi w celu zapobieżenia stracie lotnych 
składników nawozowych. 

Przedewszystkićm jednak każdy bez wyjątku rolnik uważać po- 
„winien za zasadę, aby obornik natychmiast po wywiezieniu w pole 
był równomiernie rozrzucony, przyczóm wcale nie chodzi o to; Czy 
ię jast, czy też dopiero po dłuższym przeciągu czasu bę- 
KO, PRZYĄ ; Fene ada mia by nia moglo, 
że płytko rozrzucona mierzwa w skutek parowania znaczne poniesie 
straty lotnych swych składników, w rzeczywistości straty te nie są 
zbyt groźne. W wystawionym bowiem na działanie powietrza oborni- 
ku nie odbywa się już dalszy rozkład, a tém samém i dalsze wytwa- 
rzanie składników lotnych, wytworzone zaś dawnićj wiążą się znów 
natychmiast w racyonalnie traktowanćj mierżwie. Możliwe zaś wyła- 
gowanie mierzwy przez deszęze już z tego wyglądu mniejsze posiada 
znaczenie, ponieważ odbywa się na całém polu równomiernie, powsta- 
wać więc nie mogą miejsca zbyt żyzne. ) i 

Czy zaś rozrzuconą mierzwę należy natychmiast przyorać, czy też 
pozostawić ją przez czas dłuższy na powierzchni pola, zależeć to bę- 
dzie od rozmaitych względów. Najpierw pozostawienie rozpostartego 
nawozu jest jedynie możliwe na zupełnie równym gruncie; na polu bo- 
wiem posiadającóm strome spadki, mierzwa przez wyługowanie 1 spłó - 
kanie lotnych swych składników utraci znaczną część awćj wartości. 
Korzyści pozostawiania mierzwy, rozpostartój na powierzchni, polegają 
na tóm, iż składniki użyzniające, mianowicie przy panującéj przez ja- 
ki$ czas porze dżdżystéj, równo udzielą się w ziemi, oraz grunt zaopa- 
trzony w pokrycie z mierzwy pod wzg ędem fizykalnych swych wia- 
sności, wilgoci, pulchności i t. p. znacznego doznaje ulepszenia. Nato: 
miast działalność rozpostartego 1 nieprzyoranego obornika jest ma t6) 


trwała i głównie tylko najpierw hodowanćj roślinie największe =apew- 


nia korzyści. 
| W. ogóle jednak wybitnego nie posiada znaczenia, czy rozpostar- 


mi st ] i ostawimy ją przez dłuż- 
tą; mierawę natychmiast przyorkomy, ogr też Ka te wio wo 


eta, pónieważ 6 na 
cme oane PIEN E enoi sP po większój części zależy to także 
od innych momentów, czy chwycić się należy pierwszego, czy drugiego 
sposobu. Główną rzeczą pozostanie zawsze racyonalne obchodzenie się 


8 | z mierzwą i natychmiastowe rozrzucanie jéj po wywózce w polu. Kto 
| trzymać się będzie téj zasady, teń ochroni się też prawie e ER 


śći>przed stratą tak cennego dla rolnictwa, azotu, 


Zaraza na kartofle, 


W obecnój porze z tożmaitych okolic kraju i żagranicy hadcho- 
dzą skargi na liczne szkody, wyrządzane w: plantacyach przóż tak 
zwaną zarazę kortofłaną. Przeciwkó chorobie: tej; narażającćj rolnika 
na dotkliwe bardzo straty, podawane bywają liczne środki; dotychczas 
jednak żaden z nich nie okazał się zupełnie skutecziym przeciwko 
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 grzybkowi, wywołującemu gnicie kartofli; co najwyżćj niektóre z pole- 
bea Ag środków przyczyniają się do zmniejszenia strat 40 póki 
nych przez tę chorobę jednćj z najważniejszych w obecnych czasach 
roślin uprawnych. 
Najpierwszym i najprostszym środkiem zapobiegania rozprzestrze- 
nianiu się choroby, jest możliwie staranny wybór siewu. W tym kie- 
runku nie da się wiele więcćj zrobić, niż używać możliwie zdrowych 
kartofli do siewu, ponieważ rzeczą jest niemożliwą zniszczyć znajdują- 
ce się we wnętrzu kłębu zarodki grzybka wywołującego gnicia bez je- 
dnoczesnego zniszczenia zdolności kiełkowania kartofla. Ponieważ je- 
dnak rzeczą bardzo jest trudną rozpoznać obecność grzybka, gdy do- 
piero nieznaczna część kłębu jest zaatakowana, przeto łatwićj jest do- 
wodzić niż przeprowadzić używanie do siewu zupełnie zdrowych kar- 
tofli. 
Jeśli jednak grzybki stanowią jedyną przyczyńę gnicia kartofli, 
jednakże warurxi temperatury i jakość gruntu olbrzymi wpływ wy- 
wieją na rozwój choroby, a mianowicie głównym współczynnikiem w 
obudwóch warunkach jest wilgoć. Polega to zaś na tém, że przy wil» 
gotnóm powietrzu grzybek w.eroślinie rozwija się znacznie szybcićj, 
oraz że wytwarzanie się przenośników choroby wyłącznie prawie - od- 
bywa się przy wilgotnóm powietrzu; daléj kiełkowanie zarodków jedy- 
nie możliwe jest przy obecności deszczu lub rosy, w końca nic do tego 
stopnia nie sprzyja rozwojowi bakteryj, jak wilgoć. f 
. O ile więc regulowanie wilgoci leży w naszéj mocy, o tyle wy- 
wierać możemy wpływ taac na rozwój choroby. Naturalnie, że 
ograniczyć się tutaj jedynie tylko jesteśmy zmuszeni na wilgoć znaj- 
dującą się w ziemi; wilgoć atmosferyczna z samćj natury rzeczy usu- 
wa się z pod naszéj władzy. 
„Przedewszystkióm więc wybrać należy, gdzie się to da przepro- 
wadzić, pod kartofle pola możliwie suche; grunta cierpiące od nadmia- 
ru wilgoci powinny być osuszone, w przeciwnym razie liczyć niemożna 
na korzystny zbiór kartofli; również dbać należy o możliwie swobodny 
odpływ wody deszczowćj. Wystrzegać się także trzeba używania pod 
kartofle świeżćj mierzwy, która zwiększa zawartość wilgoci w gruncie; 
e a» tego przez organiczne swe składniki sprzyja rozwojowi bak- 
eryj. 
Liczne doświadczenia stwierdziły rozmaity stopień skłonności do 
zarazy pojedyńczych gatunków kartofli. Sławny agronom niemiecki, 
prof. Kiihn z Halli objaśnia objaw ten prawdopodobieństwem, iż poje- 
dyńcze gatunki kartofli w czasie pojawiania się zarazy znajdują się w 
rozmaitym okresie rozwoju. Młode pędy podlegają najłatwićj chorobie, 
starsze okazują znącznie większą siłę oporu. Również objawia się 
znów większa wrażliwość. Jeśli więc gatunki wczesne sadzimy bardzo 
. późno, to rośliną natrafia z okrec*" ""iwiększój swćj zdolności oporu, 
natrafia: właśnie na czas, w który 'oba rozwija się najgroźnićj i 
pozostaje w skutek tego zdrowa. 31% zą jest. wątpliwą, czy także in- 
ne momenta warunkują rozmaite zaczowywanie się w obec zarazy po- 
jedyńczych gatunków kartofli; w każdym razie oznaczyć niemożna pe- 
wnego gatunku kartofli, jako pod każdym względem najoporniejszego; 
PO zdolności oporu pojedyńczych gatunków kartofli zmieniać Bię 
Qda z klimatem i gruntem. Faktem jednak jest stwierdzonym przez 
liczne doświadczenia, że łatwićj wiele podlegają zarazie przez dłuższy 
szereg lat w jednóm i tóm samóm miejscu, niż kartofle sprowadzane 
z innych okolic, oraz że kartofle, wyprodukowane wprost z nasienia, 
zupełnie wolne są od zarazy. Zmiana —. siewu stanowi dość sku- 
j. X. 


teczny środek przeciwko zarazie kartofłan 


Fabrykacya zegarków w Szwajcaryi. 


Nie ulega wątpliwości, że szwajcarska fabrykacya zegarków, któ- 
Ta w ostatnich dwudziestu latach ciężko miała do walczenia z zagra- 
Roo współzawodnictwem, ostatecznie zwycięzko wyszła z tój walki. 

ozporządza ona dzigiaj nietylko najdoskonalszemi mechanicznemi u- 
rządzeniami, na którém to polu górowała przez czas jakiś Ameryka, 
lecz posiada także przewagę przez liczne generacye wykształconćję w 
tym przemyśle ludności, jaką poszczycić się nie może żaden inny kraj 
świata. Skoncentrowanie wszystkich środ 
kowo nieznacznym obszarze, czyniące wyrób zupełnie niezależnym="od 
zagranicy, stanowi również wąźny bardzo yap? Czynnik tój * przewagi. 
Dalej współdziałanie państwa, gminy i fabrykantów umożliwiło założe. 
nie i rozwój ośmiu szkół zegarmistrzowskich, kształcących intelli- 
gentnych robotników, co rzeczą tém jest ważniejszą, że: większa część 
osób, zatrudnionych w tym przemyśle, nie zna całego kunsztu, lecz tyl- 
ko potrafi mnićj lub więcój mechanicznie wykonać pewną drobną część 
zegarka. Ze szkół tych, uczących zarówno teoryi, jak i praktyki, wy- 
chodzą rzemieślnicy, którzy pracują nad postępem zegarmistrzowstwa 
1d bezustannych ulepszeń. Z temi zakładami naukowemi 


rę dak 

łączą się szk y dla sztuki stosowanćj i handlu, które mianowicie w 
Genewie wielkim cieszą się rozwojem, Oraz państwowe u enia na 
©DBerwąatoryach astronomicznych w Genewie i Neuchatelu do badania 
_ ghronometrów. 5 S S : 


ków pomocniczych næ stosun-. 


Co się tycze samego przemysłu zegarmistrzowskiego, to na tém 
polu w ostatnich łatąch pojawiły się rozmaite nowości. 1 tak odkryto 
przyrząd mechaniczny, dający się bez trudności zastosować także do 
pośledniejszych zegarków, a zapewniający zegarkowi chód bardzo re- 
gularny. Dwanaście zwyczajnych zegarków, do ktorych wynalazca w 
przeciągu jednego dnia przyczepił swój przyrząd, i które badano w ge- 
newskićm obserwatoryum astronomieznóm, wykazywało w rzeczy samćj 
chód, jaki dotychczas osiągnąć było można tylko przy delikatnych bar- 
ozo i kosztownych zegarkach. Natomiast zegarek, nie staiący się ma- 
gnetycznym (non magnette wath), nie dokonywał dotychczas tego, co 
obiecywał początkowo. Założona w Genewie przez Amerykanów fa- 
bryka, wyrabiająca znaczne ilości tych zegarków, po niedługim czasie 
została zamknięta, prawdopodobnie, ponieważ wyrób nie odpowiadał 
oczekiwaniom, Doświadczenie zdaje się potwierdzać dawnićj już przez 
rzeczoznawców wypowiedziane zdanie, że zegarek niemagnetyczny jest 
mnićj trwały i trudnićj daje się regulować niż zwyczajny zegarek, 

0 1O dowozie i wywozie przemysła zogarmistrzowskiego z zachodnićj 
Szwajcaryi, gdzie wyłączne prawie jego jest siedlisko, posiadamy z 
dwóch lat ostatnich następujące dane: 
-twe W r. 1889 dowieziono do Szwajcaryi z za granicy gotowych ze- 
garków, kopert, pojedyńczych części zegarków, narzędzi do wyrobu ze- 
parków i pozytywek za ogólną summę 5,384,748 franków, zaś w roku 
1888 za 4,930,376 franków. Natomiast wywieziono ze Szwajcaryi wy- 
żćj wymienionych przedmiotów w r. 1889 za 99,316,941, a w r. 1888 
za 84,549,116 franków, a mianowicie wywieziono w r. 1889 gotowych 
zegarków złotych 562,959 sztuk (w 1888 r. 446,500 sztuk); zegarków 
srebrnych 2,320,238 (1,864,712), metalowych 1,286,821 (1,139,826), ko- 
ert złotych 15,401 (11,781), kopert srebrnych 33,732 (38,644), meta- 
owych 96,425 (56,346). Ogółem więc wywieziono w r. 1889 gotowych 
zegarków i innych przedmiotów przemysłu zegarmistrzowskiego 4,431,598 
sztuk (w 1888 r. 3,639,065 sztuk). Przeciętna cena zegarka złotego 
w r. 1889 wynosiła 63,54 franka (66,89 fr. w roku 1888), srebrnego 
17,02 (17,83), metalowego 10,26 (10,68) franka. i i 

Przeciętna cena spadła więc znów dość znacznie. Ponieważ ma- 
teryał prawdopodobnie pozostał mnićj więcéj ten sam, przeto spadek 
ten przypada na płacę robotnika i zysk przedsiębiercy. W roku _je- 
dnak bieżącym stosunek ten prawdopodobnie znaczućj ulegnie zmianie, 
ponieważ w ostatnich czasach płaca robotników w niektórych gałęziach 
przemysłu zegarmistrzowskiego podniosła się od 15 do 20%. 

owóz zegarków do Szwajcaryi bardzo jest nieznaczny, z wyjąt- 
kiem wprowadzonych z pogranicznych okręgów Francyi 75,000 zegar- 
ków metalowych, większa część podawanych jako dowiezionę zegarków 
-jest prawdopodobnie powracającym wyrobem szwajcarskim. Natomiast 
dostarczają Niemcy około 12,000 kunsztownych zegarów ściennych 
(Francys 4,700) do,Szwajearyi, które przeważnie znajdują odbyt w 
kantónach niemieckich. Pomiędzy dostarczanemi przez Francyę wyro- 
bami zasługują przedewszystkióm na uwagę eleganckie, tak zwane ze- 
gary podróżne, które w znacznych ilościach i po wysokićj cenie roz- 
chodzi się nietylko po całćj Szwajcaryi, ale także po Anglii, Ameryce 
1t. p. akt 


Wcześniejsze miody i wywożenie pęzezó MA pożytki. 


Przy regularniejszćm cieple i pogodzie pszczelarze mogą sporo 
miodu zabierać z kwitnienia rzepaku zimowego, następnie z białój a- 
kacyi. Z roślin tych bywają miody wyborowe, i zaraz świeżo zebrane 
przez pszczoły, niezwietrzałe, są wybornemi na przerób w napoje. Każ- 
dy zatóm pszczelarz powinien korzysteć z czasu, i jeśłi w  blizkości 
jego pasieki nie ma pożytku, pszczoły powinien wywozić choćby na 
czas kwitnienia, tam właśnie, gdzie znajdują się wspomniane rośliny, 
albo i obficie kwitnąca biała koniczyna. "Transportowanie: pszezół z 
ulami jest dość kłopotliwóm, jednakowoż ostatecznie opłaci się dobrze 
ta fatyga. Zapewne w porze, w którćj plastry są założone czerwiem, 
niemożebnóm jest przewozić daleko pszczoły, bo wszystek czerw zmar- 
miałby, a znów bez właściwćj wentylacyi w ulach roje poduszą się, 
'ałe transportujące pszczoły o dwie lub kilka wiorst, można je przewieźć 
przy chłodzie nocą. Skoro z dna vla wymiecione są śmiecie, najlepićj 
(będzie stawiąć na wozie do góry spodem, ma się rozumieć, na grubćj 


warstwie słomy podesłanćj, W ułach ramowych koniecznością jest 


iprzymócowywać sztyftami ramki z wierzchu, inaczćj bowiem -po ułoże- 
'niu ula na wozie-do góry spodem plastry 4; ramkami powysuwałyby 
się, gniotły pszezoły i łamały się. Wywożąc pszezoły w sąsiedztwo 
na krótszy czas wiosennego pożytku koniecznóm będzie zaznaczać ule, 
z którego one miejsca w pasiece są zabierane, a to dla tego, żeby 
późnićj z powrotem każdy ul w swojóm miejscu stanął. Zwykle przed 
zabieraniem ulów z pasieki wśród dnia wbija się paliki w ziemi przy 
ulach i na nich zazuacza też same numera. Następnie do wieczora za- 
opatruje się pszczoły w drogę; a samym wieczorem, kiedy już wszy- 
stka pszczoła w domu, zasiatkowywa wyloty, kładzie na wóz i zaraz 
wywozi. Przed wschodem slońca jeszcze powinny być pszezoły już u- 
stawione na nowóm miejscu. Przy takióm następowaniu pszczoły na 
nowćm miejscu nie błąkają się, wylatując gwałtownie, ale zwolna ze 
wschodem słońca oblatują się i zaraz miód znoszą. Przy kwitnącym 
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vp. rzepaku w trzy dni pszezoły zaleją plastry miodem, więc pmiejęt |o 20—25% wyższe cd miejscowych, w znacznćj zaś ilości wysyłany by- 
vy pszczelarz odpowiednim sposobem powinien miód zabierać, a czer- | wa do Egiptu i tylko 150% z całego transportu odchodzi do Batumn 
wiu pszczelego nie niszczyć i nie zaziębiać. Zaraz także po kwitnie- | gdzie deski galicyjskie, lepićj obrobione i przeważnie małych Tortila- 
niu takich przedświętojańskich roślin miododajnych pszczoły wypada | rów, mają chętny pokup, pomimo cen stosunkowo wysokich. 
nazad zabrać na dawne pasieczysko, jćżeli przy nićm spodziewany jest | Wystawa rolniczo A w Wiedniu. Od 15go do 18-go sierpnia 
obfity główny pożytek, jak to bywa zwykle z kwitpieniem gryki czy | trwać będzie w Wiedniu trzecia czasowa wystawa owoców letnich, a 
lipy. Pod koniec głównego pożytku na miejscu, radny pszczelarz, wy- | mianowicie: jabłek, gruszek, brzoskwiń, śliwek, oraz wszelkich innych 
zyskawszy już z pszczół dużą ilość miodu, nie powinien jeszcze zasy- | dojrzewających w tćj porze gatunków owoc. Programy i listy zgło- 
piać i pozwalać swoim pszczołom próżnować, albo daremnie do jesieni | szeń nabywać można w komitecie faghowćj, hodowli owoców w Wie- 
miód zjadać, Więc koniecznie wywozić pszczoły powtórnie na dalsze | dniu, tudzież od głównych towarzystw rolniczych w poszczególnych 
i późniejsze pożytki, Kazimierz Lewicki. krajach koronnych. Nagrody stanowić będą dyplomy honorowe, złote 
d medale państwowe, srebrne i bronzowe medale wystawy, tudzież. zua- 
czne kwoty pieniężne. Za najem miejsca nie się nie płaci. Ostatni ter- 


z min zgłoszenia 10-go sierpnia 1890 roku. 
ROZMAITOŚCI. Wystawa bydła w Wiedniu. W ostatnich dniach zwiedzało wy- 
stawę w przecięciu po 6,000 osób dziennie. Bydło opasowe już zabra- 
Handel drzewem galicyjskiem. Do Odessy przybywa codziennie | no, a teraz rozpoczyna się okres wystawy koni. Od 9-go do 13-go b. 
o 10 do 15 wagonów różnego buduleu, zkąd drzewo wysyłane bywa | m. będą się znajdowały na wystawie konie ze stadnin rządowych; w 
o Marsylii, Tulonu i innych miejscowości za granicą. Na południu | ostatnićj seryi, na którą,wypadła kolćj od 16 go do 20-go b. m. ko- 
Rossyi, jak donoszą, wytworzył kupcom konkurrencyę budulec galicyj- | nie zbytkowe i zaprzęgowe, bez różnicy, do jakićj należą rasy, z ja- 
ski, spławiany po Dniestrze i przewożony następnie do Odessy koleja- | kiego pochodzą wychówku. 

mi Południowo-Zachodniemi, w bardzo znacznćj ilości. Poprzednio z Ga- awożenie łąk. Próby, dokonane w pewnćm gospodarstwie nie- 
licyi przywożono zaledwie 300 do 400 wagonów drzewa, obecnie zaś | mieckióm z Żuzlami Thomas'a, wykazały, iż mieszanina, składająca się 
dostawa dochodzi do 5,000 wagonów, co stanowi około 3 milionów pu- | z 9 centnarów mąki z żuzlii 9 centn. kainitu, okazała się skuteczniej- 

dów. Budulec galicyjski w Odessie nie ma zbytu, gdyż ceny jego są |szą niż 600 centn. świeżego obornika. z 
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Za czas od 2 do 9 sierpnia. R 
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